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Czym dla Pana jest sztuka?
Odniosę się do Greków archaicznych, bo zawsze ta myśl Greków archaicznych, którzy uważali, że sztuka to wydobywanie na jaw prawdy. Może to brzmi banalnie, ale jakoś jest mi to bliskie, istotne dla nich też  było takie rozumienie sztuki, która była tożsama z procesami wzrostu natury.  I trochę to przypomina takie akcentowanie samej podróży ponad miejsce do którego się dotarło w tej podróży. Jeszcze z takich rzeczy, które są dla mnie ważne i też odnoszą się do tego, czym jest sztuka, no to chyba to, co powiedział Joseph Beuys, który stwierdził, że każdy jest artystą, ale dodał, że tylko wówczas kiedy rozprawiał się ze swoim jestestwem.

Jaką funkcje na początku XXI wieku pełni sztuka?
Teraz słyszymy tych, którzy milczą. Wszyscy krzyczą i właściwie też ta sztuka obecna wydaje się rozpływać we wszelkich, także poza artystycznych formach, czy poza estetycznych. Często komentuje jakieś sytuacje bieżące, zajmuję się jakimiś niszowymi problemami. Natomiast ta, tak zwana estetyka, czy pojęcie piękna, brzmią banalnie dla wielu młodych twórców. Sztuka jest teraz często takim barometrem aktualnych wydarzeń, co akurat mnie nie za bardzo interesuje, ale muszę być troszeczkę na bieżąco, ponieważ jestem wykładowcą. Natomiast ja uważam, że sztuka współczesna zatraciła kontury, przez co można się też na nią natknąć wszędzie. Uległa takiej pauperyzacji. Dzięki rozwojowi mediów, internetu trafia do olbrzymiej ilości ludzi, ale tak jak taki news internetowy, jej żywot jest krótki na ogół. Dlatego tym bardziej cenię artystów, którzy nie ulegli takiemu pędowi, chęci uzyskania szybkiego sukcesu i jakby cierpliwie, autentycznie budują swoje opus.

Jakie są Pana artystyczne marzenia?
Na pewno chciałbym mieć więcej czasu na własną sztukę. Zdarza się, że przychodzą mi do głowy różne pomysły, które gdzieś tam sobie notuję, robię projekty, szkice, ale tak naprawdę nie mam ich kiedy realizować. Obecnie podsumowuję takie osiemnastoletnie działania, które nazywam szkicami w podróży, podczas których w odległych miejscach na świecie owijałem napotkane głazy na pustyniach czy górach. I te działania wiążą się z podróżami. Bardzo tęsknię do takiej możliwości znowu, wyruszenia w podróż, do takiej aktywności, która została, głownie z powodu pandemii, zatrzymana. Ten brak czasu i brak możliwości przemieszczania się w otwartej przestrzeni po dalekich miejscach, to, to są te bolączki.

Jakie wydarzenia w kulturze światowej, europejskiej, polskiej inspirowały Panią do podejmowania działań twórczych?
To wszystko zaczęło się tak krystalizować w czasie studiów i wtedy ważny był dla mnie i jest nadal „Land Art” – sztuka ziemi. Ale może nie ten amerykański z lat 70-tych, związany z wielkimi technologiami, przedsięwzięciami, które realizowano w odludnych miejscach z użyciem wielkich maszyn itd. Ale bardziej ten taki liryczny, poetycki związany z autentycznym przeżywaniem, z podróżą głównie w wykonaniu Richarda Longa, czyli taki brytyjski, bardziej europejski. Czyli też około 25 lat temu, bliskie mi były postawy dadaistów. Interesują mnie też intelektualne rozważania Katarzyny Kobro z lat 30-tych w odniesieniu do sztuki instalacji, która jest mi bliska i której też nauczam. A także sztuka geometryczna i jej cała taka baza intelektualna. Część mojej twórczości jest gdzieś tam kwalifikowana w tym nurcie sztuki geometrycznej. Także to chyba są takie najistotniejsze wydarzenia. 

